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przeciw lcror>zii\oT.vi.
uw a dekretu R*ądu narodowego, podane w 

wczorajszej gazecie, są nadzwyczajnie wielkiej 
don-3tdośei. Dekretami temi zamierza Rząd paro 
duwj.uzyskaćpodstawę do działań obszerniejszych, 
do szybkiego wzmożenia sił powstańczych. Mówią, iż 
gdyby przed kilką miesiącami wprowadzono podobne 
"sądownictwo rewolncyjno-połityczne, powstanie by- 
ioby dzisiaj inaczej stało.. Pozostawiono dobręj 
won każdego Polaka, wzięcia łab nie udziału w 
walce i w takiej mi erze,, w jakiej się mu podoba. 
W  chwilach zas nadzwyczajnych ustają wszelkie 
w"ględy i nadzwyczajnych potrzeba środków

A środki te nadzwyczajne Rząd narodowy 
uznał za potrzebne tak wobec teroryzmu Moskwy, 
jak  i wobec słaDości lub namiętności Polaków.

BioSKwa postanowiła działać tororyzmeUi. 
W ostątn 'ch dniacn w ojska je j rozstrzeliwają ka 
żdego, co najm niejszy bierze udział w pow sta1 iu, 
a w sie cale m ordują i pa lą, jeźli leżą albo 
w okolicy, gdzie są  powstańcy, albo ktokolw iek 
z tych wsi podał powstańcom kaw ałek  cbleba. 
Postanowienia Berga zaprow adzają wszędzie. K raj 
Moskale podzielili na okręgi wojenne, i naczel 
niaom oddali bez sądu prawo miecza nad życiem 
i m ajątkiem  obywateli. Naczelnicy wezwali w szy­
stkich włościan i niewłościan do denuncjacji, 
przyrzekłszy im nagrody z m ajątku dennnejowa-
nych.

Podobnie dziki- szatański tefo iyzn  zamierza 
R ząd narodowy odępr/eć teroryzmem rewolucyj­
nym, wychodząc z zasady, .iż gdy zły człowiek 
miecz.chwyci jy  .dłoń, to trzeba tąż samą « nim 

_ walczyć broniąca pierś bezbronnych zasłonić pu­
klerzem.

Teroryzmem wprawdzie i dotąd w ojow ała 
Muskwa. Lecz w chwili gay się coraz silniej 
obawiać zauzyna interwencji zbrojnej obcych mo­
carstw, wpada w prawdziwą wściekłość. D otąd 
zachowywała przecie jakieś względy pozorne 
dla opmjj europejskiej..czyny swe taiła , lJ h też 
przez płatnych dziennikarzy dawała zaprzeczenie 
najprawdziwszym faktom.. Teraz coraz jawniej 
i bezwotyduiej występuje, a skoro interwencja 
będzie zadecydowana, to srogość je j nie będzie 
imała gran ic. Będzie ona ąię starała ubiedz..mu- 
c a rs tra , złamać powstanie przed przyjściem ma 
w pomoc, wyniszczyć i »pąłić wszystkie wsie i 
m iasta, Wyplenić polski żyw ioł, ą)t>y te same 
hordy, które mi wojuje dziś z P olską, mogła wy 
słać przeciw interwenci! ibrojnej.

W takiem niebezpieczeństwie trzeba było ra 
tunku szybkiego Teroryztn m o s k ie w s k iR  :ąd 
narodowy odpiera więc środkami rewolucyj nemi, 1 
nie dopuszcza, aby i słabsi “nawet ulegli trwodze. 
D eareta o trybunałach rewolucyjnych 'zasłaniają 
icb przed denuncjacją. Moskwie zas samej je ­
dnym zamachem odejmują wszelką podstawę do 
szkodzenia, usuwają narzędzia taK czynne j.fk i 
bierne z ią k  jej. Gdzie będzie przemoe moskiew­
ska, tam tylko będzie Moskwie możliwa^ egzysto­
wać, jeźli d ek rda z dma 5. b • U J .  w tjtłą ' w 
życie. "  J

Leczje8zcze większy wpływ dekreta te , ener 
gicanie przeprowadzone, wywrzeć mają na swoich. 
Rozwinąć .mają szybko powstanie i wywołać siłę 
narodową, o jakiej dotąd sami powstańcy wyo,- 
brażenia we mieli Wszelkie ociąganie się , wa­
hanie ustać ma woheć sądów ’ i w ładz/ temi 
dekretami ustanowionych, jeźli te sądy i władze 
w tym samym duchu będą przeprowadzone A 
właśnie takiem wywołaniem wszystkich sił narodu 
i skoncentrowaniem ich w jednem ognisku, naj 
silniejszy odpór stawie chce Rząd narodowy wobeę 
terorystyczoych środków Moskwy.

Przekonanie to szybko ma przejść w masę na­
rodu i rozwinąć w nim nieprzepartą ufność w w ła­
sne siły.

Jeśli w W alce każdy żołnierz wie, że tak 
na jednem, jak  na drugiem skrzydle, jak  w środ­
ku, niut nic opuści swego stanowiska, bo opuścić 
nie może, że Wszyscy do unadłego bić się będą* 
to natenczas i najtchórzliwszy nabiera odwagą 
a zwycięztwo p e w n e . Toż samo i w narodzie c 
łym jeżli się ustali przekonanie, że każdy obywatel*

os Spraw a polska za granicą.

usunąć nie może, że każdy 
ulęknie się niebezpieczeństwa 1 teroryzmu to rozj 
budzi się energia niesłychana, *aDai 1 puświęoenłi 
bez granic, to każdy % pewuośc.ą zwycięziwi 
rozpoczyna swą czynność, a SDrawa powszechna 
wygi inc,!

Takie z tych dekretów wypływa zapatry­
wanie się kierowników, co trybunały rewolucyjne 
zaprowadzają. tfHiuoii r fm en j

 ̂ tutki p o k a /ą , _czy to zapatrywanie było 
słuszno lub nie.

My wstrzymujemy się ud sąJg  aopokąfi 
bliżej nie rozpatrzymy się w przyczynach i 
skutk&ph. " '

jak ieko lw iek  on stanow isko zajmuje, nieodwołalnie . . . , . . . . . .
■ w i  .p e łn iż  o b u w i ^ k  n»£ w łoże >v że MJkt p * & f e  f i S  ‘nu" a ,“  w
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Punkt czwarty ząua swouOdy sumienia i " J
znąń. Zguda np to. Lecz poszło p to^czy car ma 
przyjąć nuncju0za papiezkiego J s^ego dftoru 
czy nie: Ausuja : F rancja były za tern, iecz An­
glia. która u siebie .nie, życzy ącjbje takicgoż nin- 
cjusza, robi trudności * Pcze«, ojs mocarstwa 
katolickie, nic chcąc alteruwać wspólnego pro­
gramu, .ifląją się zgodzić na to, by przy konte- 
jjeneji pi*ygzlej uelegac; i cl. wnieśh tei waru- 

nu stół.
Naostatgk stypulacje pomysłu austrjackiego 

nr. 5. i 6., nastawająoe na to, Dy język polski 
został język.em urzędowym wyszkolę, ^sądsie i 
urzędziCj i aby promulgować .słuszną ustawę o 
poborze ^  p^ostaw iono w pierwszej o-mo®ie.

Takie są podstawy do przyszłej konferencji 
a gabinety trzoch mocarstw wniosą je  w Peters-
• urgu w układzie 'ednobrzmiącym. P ąr Drouin 
de L h u y s przesłał je  ku pstatecznemu przyjęciu 
do Londynu [7 Wiednia. W  Wiedniu miał? py^ 
nad nien?’ wtorek wieccorem raua ministrów 
pod prezytieucją samego cesarza. Co u^adzuao, 
o tern się dowiemy dopiero.

Zwracamy uwagę że w ukłaazk powyższym 
nie masz mowj ani o Kongresówce ąpj o  ̂k ra­
jach dawniej Zabranych, lecz w ogóle o Polsce. 
Austrja nawet żądając urzędowoścr języka pol­
skiego, widocznie wyraziła życzenie, b y . stypula­
cje jej dotyczyły wszystkich Krajów polskich i zo- 
stających p o i  zaborem moskiewskim, bo . dla 
Kongresówki jedynie żądać języka połskiogo w 
szkole i urzędzie byłoby teraz a n uwet i przed­
tem n ec zą  wcale zbyteczną.- Nie m(ąsz tam in 
nego języka w urzędzie, ani w szkolu od dawna. 
Zapewne i Francja i Anglja tak samo obszerne 
znaczenie przykładają do użytej przez siebie na- 

Polska. - Badzie to twardy orzech do zgry­
zienia dla c a ia ^  który Lńwę,"' W ołyń, Podole i 
Ukrainę nWkża z& s t irą  ojcowiznę Moskwy, nie 
pomnąc, że auteu&ka jego,K atarzyna 'II. na sej­
mie konwokacyjnym w r 1764 uznała ja k  nąju- 
roczyściej łączność tychże prowincji z.koroną 
polską, zrzekając się raz na zawazc w imieniu 
swojen i swoich następców woMłkien. uroszczeń 
do tych krajów. ł

Dalej dowiadujemy się z Memoriał diplomati- 
que, że każde z mocarstw zachowując sobie swo­
bodę wyszle osobną, ] nie równobrzmiącą notę 
do Petersburga, za łąuu jąc  do niej powyższy pro­
gram wspólny. Okoliczność ta nmożebnia mocar­
stwom zachodnim, położyć 'ze swej stiony więB ■ 
szy na"isk • na „położenie tauiy nalszetru rozle­
wowi k) wi,“ * liMit* .-tw o -

Mćraorial dipiomat.qat w nr, 4. daje ob­
szerny i wiarc^Płlcy °hraŁ togo, co mocarstwa 
zachocuiic wrąŁ z Austrją zamyślają przedłożyć 

|gabinetuwi peteisbui ukiemu.
Artykuł, traktujący w tymże ttzitnniku sp ra­

wę polską, jesi pióra p. .Debrąpz de Saldapenna,. 
i tłumaczy ąajprzód .mocarstwu ze zarzutu zwłoki, 
zitgadkowej właśnie w tek  wielkiej spraw.e, jak ą  
jest sprawa polska. Dowiadujemy sitj, żp, mocar- 
ąt w om chodzi , c giuntowność.

Poruzumienie w1 zasadzie, istniejące przed 
dwoma tygodniem.,' o czem donosiliśmy w swoim 
czasie, zmiemło się tera^ w lodzaj programu 
idv etycznego, ułożonego przez p, Drouin de Lhuys, 
który wziąwszy za podstawę propozycje austry- 
a^kie, rozwinął je  tylko cokolwiek bliżej i do- 
kładnej, . . .. ..

I  tak punkt pierwszy, dotyczący amnestji, 
otrzymał takie OKrgślenia, ;iz car zrozumie na 
pierwszy rzus -oka zaraz, że amnestja nie ma 
obejuiuwać tylko tych, którzy dobrowolnie Droi 
złożą, lecz wszystkich w ogóle politycznie skom- 
promiiow-.nyet w najobszernieiśzem lego słowa
znaczeniu. "Ti ,ł> Sr

|)u  modyfikacji punKtu drugiego sama Au-
strja w nocie z d. 23 maja skłoniła się o tyło, 
iż żąda dla. Polski me reprezenfacji narodowąj 
na obraz i podobieństwo sejmn galicyjskiego, lecz 
g;jmu narodowego, któryby w swych atrybucjach 
posiada! warunki mniej więcej takie, jakie ma 
sejm galicyjski wraz z Radą państwa wiedeńską, 
a to dlatego, że KongresówKa naturaluie pozba­
wioną być musi udziału w analogicznej radzie

w Petersburgu, przeto podobiłna sejmu galicyj­
skiego w Wars ;awie byłaby krzywdą dla Kon­
gresówki w porównaniu i  przywilejami Galicji 
F. Proain de Lhuys wnosi więc dla Polski re ­
p r e z e n ta c ję  narodową z prawem .przyzwalanie 
budżetu i z funkcjami prpwodawczemi.

Trzecia z porządku propozycja' A uitrji mówi 
o autonomii administracyjnej „FoIski.“ , W  tym celu 
mają być wszyscy urzednief Polakami. Francja 
r Apglja, nie widząc w tym punkcie dostatecznej
gwarancj- dli polepszenie bytu Polaki, gdyż jak  

jes' żyw ypizykłąa — taki Polali jak Wielopolski 
wywołał właśnie powstanie swemi rządami — 
Przyjęly w  ty m  względzie warunek, iż administrację 
Polski należy złożyć w  ręce mężów, K .ó rzy b y  
posiadać zaufanie narodu. '

Przegląd  wypadków obe.enej wajny.
n

lUięg dalszy).

Neazaj i Bogdanowicz, waleczni dowódcy par 
tyzantów, ulegli więcej nieznajomości zupełnej sztu­
ki wojennej, n-ż przemocy przeciwnika, tak ja k  
Zdanowicz ogromem odpon ledzialności i brakiem 
zaufania przyciśnięty, zwątpił, poddając się jenera­
łowi, któren płaci! rublami za dostaw .onych ko­
legów jego. aby zaludniać mmi podziemne loeby 
uralskie. — Powstanie w PoLce zrobiło co tylko 
było możebnem, biorąo to osobliwie na uwagę, 
że pierwsze jego  wytężenie ciężyło tylko na tej 
klasie, która jest bez zasobów, nie dysponuje jatri 
życiem swojem, oddając je  z gotowośńą dla do­
bra kraju. Leon Frankowski, organizując powsta 
nie w Lubelskiem, w iat widocznie w tę prowincję j 
zupełne sw p  poświęcenie, dobywając z niej tąk 
znacznych sił.

Wavszawsko - petersburgska kolej i główny 
gościniec przez Mińsk, Siedlce i Białę do di ze 
śeia, formują trójkąt, którego poastaw ą od strony 
Litwy jest rzeka B ug , W tych okolicach stano­
wiąca już znaczną przeszKodę lub Imię. obronną

Pu drobnych utarczkach usadowili się po- 
wstancy w Łapach, stacji kolęji żfclaznej, i w BLM* 
na gościńcu siedleckim, mil parę od fortecy B* ze- 
śt-ia litewskijgo, przerywejąo tym iposobem głó­
wne komunikacje na Białystok do Petersburga i 
na Siedlce z Brześciem i obozami m osku^skie 
mi, rozruconemi w grodzieńskiej i mińskiej guber-

nii. W  Środku tego trójkąta i naprzód wysunięci 
ku Warszawie trzymali partyzanci Węgrów i 
Sokołów, łącząc się przez drobne oddziaty z gery 
lasami w okolicach Biały.

Rozległość tej lin ii, obsadzonej przy hufce 
polskie, wynosiła najwięcej mil 15 i poda­
wała sposobność złączenia się w najwięcej 
4  dui jeżeli tego potrzeba wymagała, i ułworze 
nia imponującej siły. W tyle tych pozycyj, na 
prawym brzegu Bugu formował się ohflz w Sie 
miatyczaeh, strzegąc przejścia tej rzeki i obser 
wując Białystok i Fmżany, a  zabespieczf jąc tyły 
obozów, frontem do Warszawy ustawionych,

Obóz w W ęgrow.c poniszczył koiej i druty 
telegraficzne. Moskale chcąc odzyskać stracone 
komunikacje z Petersburgiem , usiłowali powtórnie 
opanow ać kolej, z czego wyw iązały się krwawe 
boje nad Liwcem. Polacy bronili z zaciętością 
tego przejść 'a i tylko z ogromnemi stratami udało 
się Moskalom opanow ać m o st’ nad Liwećm To 
podało im możebność atakow ania W ęgrowa, z kąd  
załoga polska niszczyła powtórnie kom unikacją 
w ysy ła jąc  często wycieczki,

Z Mińska, Siedlec, Łomży i Białegostoku ru­
szono znaczue siły do atakow ania Węgrowa, 
w którym waleczny Sokoł rozłożył się obozem, 
zakrywając się oddziałami małemi od nagłego 
napadu. Mówią, że książę Konstanty wykiombi 
nowął a tak  na Węgrów, i że tyłbo nierówno- 
czesne przybycie różnych ku temu punktowi ko­
lumn, uratowało powstańców cd zupełnego zgnle 
cenią, My zaś, z uaszej strony utrzymujemy, 
że moskiewskie kolumny były wszystkie w boju, 
i że odwaga powstańców i roztropność ich wodsa

.nlaisbbo I

zniweczyła plitn, obmyślony w tak  wysokiej g ło ­
wie, która pewnie zapomniała pociągnąć w kod: 
binacje swe odwagę polskiej mtodzieży, mierząc 
ją  łokciem uciosanym na Saskim placu. i

Pod Węgrowem stoczyli Polacy prawdziwą 
bitwę ptzeciw bardzo znacznym siłom moskiew: 
skim, opatrzonym w działa i wszystkie przybory do
ataku miast. [

Epizody tej bitwy są prawdziwie za­
dziw iające i nie pozwalają powątpiewać o przy-j 
s/łości poltkiego narodu, gdyż rz a d k o , 
bardzo rzadko w dziejach Wojennych czytać mo­
żna, aby źle uzbrojone i niewyćwiczone hufce, 
z kijem lub złą kosą w ręku,' brały dziaia i spe-  ̂
dzały kuwalerję, ulaną ze stal: i żelaza.

Moskalb nie wzięli W ęgrowa; weszli dc te 
go miasta dopiero wtenczas, gdy 'powstańcy go 
opuścili, dawszy dziczy caratu krwaw ą i na ho­
norze wojskowym niepowetowaną naukę. — Ze 
wstydu i zemsty nastwili się ci bohaterowie naćf 
mieszkańcami bezbronnymi i spaliły miasto.

Sokoł z odważnyn: swym zastępem1 listąpił, 
znpełnie lić ścigany, d. 2 lutego w kierunku d 
Sokołowa. '

Walki w okolicy W ęgrowa, powtarzały się’ 
powtórnie i zmuszały Moskali do bardzo ostro- 

fżnegc postęncwaaia, ‘pozwalając się rozwinąć 
powstaniu i rozszerzyć ruch naiodowy ni oały 
Gbsz&i Litwy.

W Łapach, stacji kbeiji zeiaznej, kuto broń 
sieczną, przygotowując się do dalszego energi- 
ćzńegd* działania i propagując pow stanę w są- 
giefdifej Litwie.

Oddział giery^sów w Łapach nie czekał na 
ju g o i  m oaosoc:1 h  ■■iwsiw t- '"  1

moskali. Jecz astąpił za ń h  zblLeniem%aby 
nienarazić uię na s tra t/ broni i uiate.jalów. przy­
sporzonych „w warstąta.oh .kolej, żelaznej tej 
stacji -,! .o ślaioba 1 a i

. Siemiatycze, już na Litwie leżąee, pozwalały 
bliskością położeni* swego j i a i  Bugiem, utizyray 
wać związek z postanien w grodzieńskiej gu- 
bernji. D la tego, nie mogąc przerwać oddziały­
wania naturalnego , ruchu na Litwie i Podlasiu, 
wspomnieć nam ; wypada, że 7. Iniego atakował 
Bontemps ^ufce polskie yy tem mieście. P>)wstań- 
cy po oporze dostatecznym, cofnęli się ze swego 
stanowiska, rozszerzając na Litwie powstanie na 
wielką skalę.

Lew andow ski, uaczem ik pow stapia podia 
sk ieg o , dowoaził w obronie Siemiatycz i w po 
tyczkach następnych tej okolicy.

Wyrugowanie powstańców z Węgrowa, Łap 
i S iem ia ty cz  nie umniejczyło zuoełnie sil ruchu 
narodowego; przeciwnie, główne początKowe obo­
zy rozdzie.ająo się na mnięjszci, zakorzeniły Się 
dostatecznie w tycn stropach, aby na długi czas 
skutecznie z a g ra ż a ć  iotnuuikacjom petersbnrgsko- 
warszawskim, i niszczyć snujące się tędy ko 
lumny moskiewskie. , -

Po^l protekcją powstania podlaskiego rozw i­
nęła się gerylasów ka na Litwie z ,cąłym zapa­
łem i miiuścią picz izny, zagrażając ni serjo 
egzystenó ' Moskwy.

N& południowym k-ańcu , w kącie, który 
tworzą traŁt siedlecki j  Bug, vp Fiale, dowpdził 
Mucha i zadał nie mało kiopotr jenerałowi -Ma 
majew, który wymyślając różnorodne operacje, 
nigdy nie zdołał rozbić tych gromad.



Ale wtem  8ztuka._Zaproponować carowi za- 
witoŁenie broni, to znaczy ubliżyć jego godności, 
to znaczy chcieć, by nznał miateżnikćw za stronę 
wojującą i postawioną pod ochronę prawa naro­
dów. Nie zapropunovyąć zawieszenia brom , to 
znaczy być obojętnym na mordy > niesłychane 
rzezie w Polsce, które obrażają do głębi uczucie 
ludzkości, to znaczy postęp konferencji czynić 
zawisłym od rezultatów na placu boju lub od gro­
żenia się rewolucji.

Więc p. Drouin de Lhays nie Wspominając ani 
słówkiem o zawieszeniu broni, wyraża tylko na­
dzieję, że car z własnego popędu uzna potrzenę 
położenia końca rozlewowi krwi za pośrednictwem 
wrodzonej mu i sławnej łagodności i wspaniało 
myślności 1

Przy tej sposobności p. Debrauz de Salda 
penna usiłuje także namówić i A ustrję, by popar­
ła  to życzenie względem dalszego rozlewu krw i, 
dowodząc, że jako mocarstwo ościenne i rozbip- 
rowe ma wielki w tem interes ■' albowiem toleru­
jąc dłużej walkę krwawą przy swych granicach, 
oddziałującą silnie na mieszkańców Galicji, wpa­
da w podejrzenie, jakoby życzeniem jej było, 

” wytoczyć wszystką krew z Polakow. W razie 
przeciwnym zniewoliłaby Galicję do wdzięczności 
dla siebie, i osiągnęłaby zarazem prawo do za­
protestowania przeciwko rzeziom, wyprawianym 
od lat dwóch w Neapolitańskiem.

Czy Austrja przyjmie te uw»gi za słuszne?
W koócn twierdzi Memoriał diplomatiąne, że 

Moskwa musiałaby być ż rozumu obraną lub mieć 
doradzców bardzo nieżyczliwych, gdyby nie przy­
stała na wnioski mocarstw i zmusiła takowe dp 
zajęcia postawy „innego rodzaju."

„Dyplomacja moskiewska nie ma przyczyny 
taić sobie dłużej, że trzy mocarstwa, które pod­
pisały noty z dnia 10. kwietnia, nie dozwolą się 
wstrzymać na połowie drogi w dokonaniu dzieła 
świętego, jakie uroczyście w obliczu Europy wzię­
ły  sobie za niewzruszony cel swych usiłowań. 
Wola mocarstw, wyrażona z taką siłą, czyni wszel­
ki opór niemożebnym, i więcej niż kiedykolwiek 
odgrywa tn rolę przysłowie: “„Chcemy, więó mo­
żemy!"

T aka jest dosłowna konkluzja artykułu pana 
Debrauz, piszącego pod auspicjami p. Drouin de 
Lhuys. Wygląda ona cokolwiek groźno, lecz w 
dyplomacji z wielkiej chmnry bywa najczęściej 
mały deszcz.

Ogółem mówiąc, od wczoraj na widnokręgu 
politycznym niektóre dzienniki widzą znowu kon 
stelację wojny.

JgJWfl Ci* p l :

Ziemie Polskie.
Kraków 11. czerwca.

(SKI) Od dni kilku wiadomości z pola bitwy, 
a  mianowicie z województwa krakowskiego są 
nader szczupłe. Być może, iż przyczyną tego jest 
npadek zasady uciekinierskiej, która przeważnie 
aa  roznoszenie wieści o przegranych ntarozkach 
wpływała. Może więc nie ma już uciekinierów, 
może też i dla tego nie ma tak zatrważających 
doniesień, skarg i narzekań. Zamiast zaś wieści 
o straconych bojach, doszły nas w tych dniach 
pewne wiadomości o obostrzeniach władz mo­
skiewskich wojskowych, rozszerzonych na wła. 
ścicieli ziemskich, dzierżawców i ekonomów. Wy- 
danem np. zostało od komendantów wojskowych 
do wszystkich wójtów gmin wezwanie, aby-się 
w naznaczonym czasie do kancelarji stawili.

Nostiz, Bontemp8, Mamajew z Iicznemi od 
działami wojsk regularnych, nie szczędząc pod 
stępów i mordów, nie zdołali przytłumić podla­
skiego powstania i mimo wysileń nadzwyczajnych, 
aby opanować tę ważną okolicę, musieli ustąpić 
od dyrekcji działań wojennych za kłamliwe ra 
porta, stereotypowo powtarzające wiadomości o 
zniesieniu band buntowników.

Sokoł, Mucha i Lewandowski wyrozumieli 
po krótkiej nauce w Węgrowie, Siemiatyczach i 
innych mniejszych utarczkach, źe kupienie przed 
wczesne sił powstańczych mogłoby skompromito­
wać sprawę, albowiem nie mając do dyspozycji 
koniecznie potrzebnych kadrów, oficerów i pod­
oficerów , niemożebnem by było kierować bea 
tych elementów znacznemi oddziałami, które bez 
militarnego porządku są martwe i trudne dot 
poruszenia.

Przeciwnie mniejsze oddziały, łatwiej przez 
dowódcę kontrolowane, nie potrzebują koniecznie 
kadrów podoficerskich i oficerskich, które są 
podstawą regularnego wojska, nadając mu siłę 
organizacji 1 możebność poruszania za pomocą 
tych sprężyn całej maszyny wojennej.

Bez podoficerów niemasz arm ii; skromne te 
posady są fundamentem wojska i ponoszą cały 
ciężar obowiązków i porządku, nieodzownie po­
trzebnego w licznych, uformowanych stale zastę­
pach. Bez oficerów łatwiej się obejść można, 
gdyż każdy podoficer zastąpić ich może; z ofi­
cera zaś zrobisz tylko nieudolnego kaprala lub 
złego sierżanta.

(Ci§g dalszy castppi.)

Wójtem gmm jest zazwyczaj dziedzic, dzierżawca 
lub czasem, ale rzadko, ekonom. Oyyóż ci obywa­
tele znowu otrzymali rówuui.ześoie od naczelnika 
powiatu (mianowanego przez "Rząd naiudowy) 
zakaz ulegania wezwaniu moskiewskiemu. Na 
oznaczonym terminie, pojawiło się tylko paru 
tchórzliwych ludzi (jak p. Z. js W., p. W.) 
a zresztą , wszyscy usłuchali rozkazu naczelnika 
narodowego. Wojskowa władza moskiewska za ­
groziła wszystkim jej nieposłusznym kozą — obe- 
cuym. zaś grzecznym obywatelom poleciła nastę­
pujące punkta najświeższej ustawy, obowiązującej 
w Kongresówce: 1) Powstańcom nie dawać przy­
tułku ani żywności pod karą cytadeli, SyDiru, 
kuutó.. i t a. 2). Koni, ani żadnego jakiegokol­
wiek potrzebnego sprzętu, ani słomy, ani siana ani 
żadnej rzeczy nie dostarczać. 3) (najważniejsze) 
O pojawieniu się powstańców natychmiast wła­
ściwej komendzie donosić. — Nieposłuszni temu 
rozkazowi, surowo będą karani, tak jako znowu 
ci, którzy go usłuchają, spodziewać się mogą 
nieograniczonych łask i dobrodziejstw ojca całego 
kraju — najmiłościwszego cara. — Tak więc na­
reszcie najmiłościwszy car rublami tworząc ajen­
cje szpiegów, łaskami swemi cnce stworzyć oby­
watelstwa denuncjacji. Oprócz nikczemności, prze­
bija się w tej polityce gruba nielogiczność i 
śmieszność, świadczącą chyba o tem, że tonący 
brzytwy się chwyta.

Ze Lwowa przywieziono wczoraj 8, areszto­
wano w Krakowie 3, a na Podgórzu 6. Patrol
zaś c. k . , austrjacki ścigający podejrzanych o
udział w powstaniu, aa Czarnej wsi, w pobliżu
Łobzowa, strzelił (?} za uciekającymi i dwóch
schwytanych odstawił do aresztów krakowskich.

A Kraków dnia, 10. ozerwpa.
Jeszcze kilka faktów o wojowniczo - rycer- 

skiera postępowaniu Moskali w ogóle, a poje­
dynczych dowódzców w szczególności. W Krzy 
żowych karczmach (za Proszowicami) u propi- 
natora tamtejszego w przeebodzie swoim zosta­
wili powstańcy konia z rynsztunkiem. Propinator 
ten, zacny człowiek, niejaki Majewicz, jak  tylko 
była po temu okazja, natychmiast konia tego do 
obozu polskiego odprowadził. Otoż Moskale do­
wiedziawszy się o tem, napadają dom jego, ota­
czają cały żołnierzami, rabując do szczętu Na 
dobitkę gospodarz, który był nieobecny, w tej 
chwili sam nadjeżdża. Porywąją go, traktują 
przez całą drogę po moskiewsko i 'zam ykają 
w więzieniu w Proszowicach. Nieszczęśliwa żona 
Majewieza przyjeżdża nazajutrz prosić o uwol­
nienie męża. Rycerski majoi Gawryłow pozwala 
na to , ale pod dwoma warunkami; 1) iżby za 
to dala 100 rubli; 2) iżby formalny kwit wysta­
wiła, iż żadnej pretensji do nikogo z Moskali 
nie ma. Naturalnie, ani pierwszemu, ani dru­
giemu nie mogąc zadośćuczynić, musi pozostawić 
męża w więzieniu ua łasce dzikiego żołdactwa. 
Dragie .zdarzenie miało miejsce w okolicy P ro­
szowic. Włościanie w jednej wsi, od dawna zuaui 
jako  ludzie złego życia, zajęli dowolnie grnDta, 
należące dotąd odwiecznem piawem do samego 
dziedzica Ów dziedzic nie 'mogąc poradzić per­
swazją, udaje się do majora Gawryłowa, jako na­
czelnika wojennego, włościanie także swoją drogą. 
Po długich sporach, przy któryęh p.( major tyłem 
się do owego dziedzica odw racał, ' nadskakując 
chłopom, tymże jako  ostateczna instancja owe 
prawa przysądził. ' _ ' ,

Jak i kredyt ma obecnie włościanin q rządu 
moskiewskiego, dowodzi między • innęmi i ten 
fakt. W pewnej wsi parobek, znany % pijaństwa 
i złodziejstwa, przeskrobał coś na nowo swemu 
chlebodawcy. Obawiając się zaś, aby go kara 
za to nie spotkała, idzie do Proszowic do majora 
Gawryłowa, denancjując naprędce, że óiy obywatel 
groził mu, iż jak tylko powstańcy się ukażą, za­
raz go ka£e powiesić. Na to jego gołosłowne 
oskarżenie, wzywa szanowny major owego oby­
watela dwukrotnie, za przyjazdem osadza w kozie 
i dopiero po długich certacjach wypuszcza.

Dyd&ć tu w końcu m uszę, że rozkazu, wy­
danego przez Gawryłowa, aby się wójci gmin zje­
chali w celu wysłuchania nowych przepisów, 
trzech obywateli, pomimo zakazu Rządu naród., 
usłuchało, których nazwiska za drugą rażą umieścić 
nie, ęmieszkapiy.

ac, 'woiałatisd .i-ł - /Jbw j
, , a r n o p o l  1 0 .  c z e r w c a .

(x) Winienem sprostować niektóre szczegóły 
o wypadkach pod Minkowcami, podane mylnie 
przez korespondenta brodzkiego A , 7 bm. Dpieru 
przed bitwą pod Minkowcami tj. 21 ąjaja do­
szła nas wiadomość, że znaczny oddział moskali 
został wysłany z Zasławia i że dąży ku naszema 
obozowi. Spodziewaliśmy się ich z dwóch s tro n : 
z jednej strony od Sławuty i Minkowiec, z dru­
giej zaś od Kamionki. O ostatnich mieliśmy pe. 
wną wiadomość, udzielił jej nam partyzant, któ- 
ren się oddalił do domu za wiedzą p. Ciechoń-: 
skiego. Dążąc w kierunku Kamionki spostrzegł 
znaczny oddział kozaków zdała, przymuszony 
więc był wracać do obozu Wieczorem tegoż

dnia po skończonej naradzie, ułożono że wypad* 
podzielić ( naszą partję na 3 oddziały, mające 
krążyć i działać niedaleko od siebie. Dowódz 
two Igo oddziału miał objąć p CLronicki, 2g,-k 
oddziału p.' Rudnicki, p. Ciehoński zaś miał za 
brać kawalerję i obóz. Kawalerję miął oddać je­
nerałowi Różyckiemn, wozy, furgony zaś i koni^ 
z farmanami miał poodsyłać do domu. Nazajutrz 
z rana miał się ten plan uskutecznić. Po sk o ń " 
czonej naradzie wysłał p. Ciehoński oddział 
strzelców, składający się z 40 ludzi, i dzieląc ich na 
2 częście, ulokował jeden oddział w krzakach na 
drodze wiodącej do Sławuty i Minkowiec,“ drugi 
na drodze do Kamionki; oddziały te wróciły rano do 
obozu, nie spotkawszy się nigdzie z Moskalami. 
Jednocześnie otrzymał oficer od sztabu Grau... 
rozkaz, aby, ja u  tylko świtać pocznie, j  y. L. 
dzielnym bardzo partyzantem, zrobił objazdy dla 
dowiedzenia się, czy nie ma Moskali. GriiD ... 
dostał 12 jeźdźców, tylu i p. L., i ruszyli koło 
godziny 3 zrana; pierwszy w kierunku Kamionki 
i Cwietochy, p. L. zaś w kierunku Sławuty i, 
Minkowiec. Przejechawszy kilka wiorst w ro­
żnych kierunkach, wrócił Griin.,., (J(C. obozu, uwi*- 
damiąjąc p. Cichońsiuego, żo nie widział M< - 
skali. Nie długo potem wrócił i L  , lecz jak . 
zdał raport, nie wiem., ale zdaje mi się. źę także 
Moskali nie .widział. Mylnie więc było podane 
w G. N. że p. Cbronicki w ysyłaąc G riin .., miał 
mu dać rozkaz, aby wstąpił do Minkowiec, skoro 
przeznaczeniem jego była dyrekcja ku Kamionce. 
Mylnem jest także podanie, jakoby CLronicki po­
lecił Grttn...., w razie, gdyby wojska tam nie pa- 
Siał, chłopa miejscowego przyprowadzić; również 
nie zgadza się z p raw d ą, jakoby dowódzca ten 
po powrocie Griin. , miał otrzymać wiądompść 
jakową od tego, o niezastaniu żadnego chłopa 
w Minkęwcach. ,

Podobny rozsaz (lał on może panu L., który 
z swemi ludźmi ku Minkowcom się adał.'Jęcz  i 
to wątpię Dzielny L. mając podobny rozkaz zapewne 
by:go wykonał. Grun.... zaś dał kilkakrotne dowody 
odwagi w kilku podobnych razach, pod Połon- 
nem jeszcze, gdzie wśród ciemnej nocy, przez 
las gęsty  z przewodnikiem jednym, i to u niepe­
wnym wyjeżdżał na rekonesanse do wioski
0 6 wiorst odległej dla dowiedzenia się, czy tam 
moskali niema. Trudnp więc przypuszczać aby tym 
razem rozkbzu nie wypełnił. Zresztą Cbronicki w 
razie podejrzenia, iż rekonsans nie wypełnił roz­
kazu, mógł jako przenikliwy dowódzca tu zapyi- 
tać któregokolwiek z 12 jazdy i przekonać 
się o prawdzie słów dowódzey raportującego

O ile mogłem powziąść wiadomości, działo 
się tak. Moskali na pod wodach przeprow adziło, 
a w dość . znacznej odległości od ooozu , pu- 
wysiadali i wziąwszy kilku nam nieprzychylnych 
chłopów z Minkowic, ruszyli w strony obozu dro­
gami, miejscowym włościanom najlepiej znanemi. 
Aby nie wzbudzić od razu podejrzenia pr^ez 
szelest, jaki mogli zrobić w gęstwinach, poodcze- 
piali ud bydła dzwony T drewniane i hałasując 
niemi i uchodząc za bydło, podsunęlr się tym 
sposobem od Kamionki i Cwietochy i silnym 
ogniem rotowym o godzinie 7. z rana atak przy 
puścili- Opór z naszej strony był dzieloy, lecz 
Bje wszyscy brali w nim udział, dużo rzuciło, 
się w krzaki, ratując się ucieczką. |

Przy niektórych oddziałach nie widae było
1 oficerów. Widząc oddział, który stał najbliżej 
w kierunku strony atakowanej bez dowódzey, po­
spieszył Griin... mając szablę tylko w ręku, na-| 
przód z okrzykiem „Bracia Polacy! za mną na1
m oskali!", uderzył na tyraljerów jpoafciew skieh, i(
ubił im kilkadziesiąt ludzi, poczem wrócił do 
kosynierów, których był dowódzcą. P. CichońsKi 
zakomenderował kosynierów, aby się usanęli 
w krzaki i uderzyli z boku na moskali. Lecz( 
korzystając z gęstwiny, dużo. kosynierów uciekło, 
tak, że mała tylko garstka megła działać. Walka 
trw ała przez godziny dwie. Nie mogąc przeprzeć 
sił moskiewskich, Polacy byli przymuszeni eofąć( 
się w las; Grfiu.. mając kilkudziesięciu ludzi 
przy sobie, cofnął się w porządku, chiciaż M( j 
skale razili go diugo z tyłu strzałami tak , iż 
w odwrocie poległo kilku z oddziału jego. Ka j 
walerja również cokolwiek pierwiej wyruszyła 
z obozu, udając się w lasy Zasławside. „Gran., j 
jeden tylko sformował i potrafił zachować przy 
sobie oddzialik kilkudziesięciu ludzi. Reszta roz 
pierzchła się pojedyńczo, i dnżo z nich zostało 
przyaresztowanych przez , włościan i kozakówJ 
Liczba poległych. z_ naszej strony, była czter ! 
dziestu kilku, tyluż i rannych, moskale ponieśli 
także znaczne straty, lecz liczba ich jest mi nie­
znana, chociaż z pewnością przewyższa pasze 
straty.

Co do zarzutu p. Chronickiego, że partja 
Ciechońskiego nie miała organizacji wojskowej, 
a mianowicie podziału na plntony i kompanie, 
jest nieuzasadniony, bo byli oficerowie i podofice 
row ie, być zatem musiały i plutony i kompanie.
Co zaś jest praw dą, to nieporządek i zamiesza 
nie, którego przyczyną główną była wielka mno­
gość ochotników, jeszcze niewcielonych do 
oddziału.

| V V 1
—- -Dnie 23. maja nad ranem przeszedł G r u t . .. 

z oddziałem swym, składającym się te 60 ludzi 
poć Cwietocbą i o godzinie 10. przeprawił się p.ZcZ 
Horyń, dążąc nii lasom Zasławskim- nad wieczo­
rem przybył pod wieś Michlin, o kijka wiorst od 
Zasławia odległą, a ipe mając żywności, przymu­
szony był, udać się z towarzyszem " p. Tat do 
jedęeg<*‘Z mieśzkańców tamtejszych, który trochę 
żywności udzielił partyzantom. Poczem garstka 
]ta  naszyła dplej w Jiierunku Ostręga^ sądząc, że 
tam ihoże „najdzie jaki oddział, do hiorego by 
się mogła "przyłączyć. G riin ... miał nadzieję, 
że się gdziekolwiek spotka z kaw alerją oddziału 
Ciechońskiegc, bo i Siady wskazywały, że prze­
chodziła w kjerunku tym , j  podania włościan z 
wioski Sti unicka, którzy ze*uawali, że jazda poszła 
do Borysowa. ,Udać się w rym kierankn Griin... 
nie m ógł, gayz z iak m ałą garstką przez pola 
i wiąijki przecLocjzić łjyło niebezpieczne, ̂ em bar- 
dziej, że oddział jego pod Michlą się zmniejszył. 
Korzystając z nieobecności naczelnika furaźują- 
cegć i ciem nejL nocy, kilkunastu uciekło. Lecz 
ci zostali nazajutrz , pojmani] przez włościan. 
Przymuszony więc był szukać^ schronienia w po­
wiecie ostrogsilim, chcąc się prędzej dostać w 
głąb lasów, głównie z przyczyn) źe oddział je­
go tak był zmniejszony, iż dalej maszerować nie 
był w stanie; powtóre zaś, że jak'm ów i- no,1 po 
przejścia knwalerji Ciechońskiego, miejscowy sta­
rosta dał znać o tem do Ostroga, zkąd 2 roty 
wysłać miano dla Ścigania jej. Griin.. ''.wstąpił 
więc ,ęlo Płużnego, majątku księcia Jabłonow skie­
go, w powiecie ostrogskim i zarekwirował pod- 
wody. bąsił 'ol i* -  >’•# A

wjtadM a m i i o w  a o a w J ą t  ms
lY»la odpoczyęk^ jednaą, niezbędnego d.a lu­

dzi, Gruu„. za u, uj sk<<rzygtai z podwód, zara- 
kwii owanych ‘ dopiero ua dzień następny, umie­
ścił swój oddział w miejscu lesistem 1 n ie ­
dostępnej- frzybył na ten punkt o godzinie 4tej 
zranc, tnająp.42t ludzi przy sobie, z których p o ­
łowa była kosami uzbrojono, reuzta w dubeltówki 
i pojedynki Między nimi był i jeden lekko 
raąpy w rękę. Po przybyciu na miejsce obszedł 
z p .  Lub., byiym kapitanem .wojsk „moskiewskich, 
który .seałszy! długi ożas na Kaukazie, o b ó z  i w 
dwóch miejscach, przystępnych dla uitpizyjaciela, 
zostawił po 4 strzelców ua pikietach,5 poruczając p. 
L., jako człowiekowi juz doświadczonemu dowódz­

two w razie ataku. Reszta ud ła się na spociy- 
nek. Po kilku 'godzinach wystrzał pikiety dał 
znać, że wojsko na nas uderza. Było podobno 2 
ruty,' zabrali z sobą chłopów ze wsi Mikoty, ka- 
dngo8zczy V innych pobliskich wi.osek i ‘tą  ma­
są postępując - rzucili się ua tak małą garstkę. 
Szczęściem dla nas miejsce obozu naszego stano­
wiła w ysepka, otoczona na okołc nieprzebytemi 
bagnami, tak że tylko z dwóch miejsc,-gdzie uło­
żone były podkładki z drzew grubych, przebyć 
można było bagna.. Moskale bie mogli zatem 
szybkc ku nam’ postępywaó, zabiliśmy óih 5 a' 2 
ciężko ran ili,3 i ę, w Ostrogu nazajutrz ' nraarli. 
Z  iuiszej sCćony zabito na plkcn 4, a 3 ciężlto 
rannych, później dobili moskale kolbanf re
szta oddziału wzięła odwrót przez bagna Mo 
skalę i tu nas ścigali, lecz widząo trudność dal­
szej przeprawy "cofnęli się na wysepkę będąc 
pewni, że my poionęli; słychać było zanam i głosy 
moskali Wołających „Potonuli Polaozki“; lecz Bóg 
zezwolił 1 nam szczęśliwie przebyć te bagna i 
schronić się w lasy. — W przeprawie tej 2 ujęli 
chłopi, kilku ujęto już w lesie błąkających się i 
szukającycl daremnie schronienia. Ci “ którzy 
przeszli z Griin są w pogotowiu do dalszych 
.djzi^bń wojennych 1

Wojskiem moskiewskiem głównie dowodził 
kapitan Czuprunowski, orłowskiego pułku, i ofi­
cer Jeżewski, który jjlrzyinał kontuzję, obaj Po­
lacy, ostatni urodzony w podolskiej gubernii Chło­
pami^ dowodził Andrzej Strzelec ze wsi Mikoty. 
Ten sam ..wojsko podprowadził, .dowiedziawszy 
się od syna swego, który ̂  w. nocy bydło pasł w 
lesie, o przejściu naszem na wysepkę. - Wojsko 
samo nic z początku niewiedząc o naszem schro­
nieniu, w pościgu za nami minęło byłu punkt, 
gdzią^piy ęię znajdowali. Dopiero w Siekierzyń- 
cacł rjchłop Andrzej Strzelec zawrócił je  i podpro­
wadził Dział się to ania 25. maja pod wsią 
Dartką, o 8 wiorst od Ostroga Dodać muszę iż 
obywatel Michał Tomaszewski, by ły , asesor .wy­
borowy, mieszkający w  Wielkiej Radogoszczy, 
widząc że partyzant; Charzewsk schronił się 
był do jego brata4 mieszkającego pod jednym 
dachem, kazał włościanom uwięzić Charzewskiego
i przywiązanego „((o- drabin n aL wozie odstawić
do Ostroga. a  ^

Oficer , zaś r Jeżewski tak dalece i ubrał 
się w Moskala, że powróciwszy do Ostroga z naj­
większym tryumfem pokazuje teraz zeg arek , 
zdobyty na rannym zamordowanym, i chełpi się 
że .ęzego nie rozbił, to się po topią  w bagnach, 
za co przedstawiony został do kresta Pad 
D artką poległ waleczny kapitan Lubieniecki tn- 
dzież K rajew sti Cezar obywate -i Chmielewski, 
podobno z Żytomierza. r
tarfp* (?te?i>iiw i itijt- w  łm -j



Czytamy w Dzienniku poznańskim; 0 ^ 8 0 ^ )
Ostrów, w Poznańskiem 4 czerwca. Dnia 1 

bm. ujrzeliśmy w mieście naszem 21 młodych 
lodzi, k tórzy , w Konińskiem przez taosaali do 
niewoli wzięci więzieni byli czas niejaki w £ * 4  i 
szu i teraz *do Prns, skąd pochodzą, wydam zo­
stali. Od granicy Królestwa eskortowało ich 
wojsko pruskie, złożone z piechoty i konnicy, je ­
szcze raz liczniejsze jak  garstka eskortowanych. 
Wczoraj przybyło znowu z Kalisza pod równie 
silną eskortą wojska pruskiego 20 osób, które 
będąc także poddanymi pruskimi, władzom tu 
tejszym wydane zostały. Mieszkańcy tutejsi, nie 
sami tylko polsey* dowiedziawszy się poprzednio
0 ich przybyciu, wyszli naprzeciwko nim daleko 
za rogatkę miasta, i okazywali względem nich 
w sposób ua jak i pozwalały okoliczności, oznaki 
swego współczncia. Małe dziewczynai, nieustra­
szone bynajmniej widokiem zbrojnych żołnierzy, 
przemykając się między nimi, cisnęły się do jeó-_ 
eów i podaw ałj im bukiety świeżo uszczknie 
nych kwiatów Teraz dzielą oni los, jak i już 
tylu iunycn do podobnej kategorji policzonych 
spotkał. „Obwinieni o zbrodnią stanu zostali

"w tntejszem więzieniu sądowem osadzeni. Z listy 
imiennej','' przesłanej mi z Kalisza, a " zawiera­
jącej bliższe o nich wiadomości, wykazuje się, że 
pochodzą po największej uzęści ze ’ skrajnych, 
północnowschodnieh powiatów w. ks. Poznańskiego; 
że w Królestwie należąc do partji Edmunda T a ­
czanowskiego, mieli mieć udział w powstaniu i 
że wszyscy pod Ignacewem lub w okolicy tegoż 
przez Moskali ujęci zostali. Między nimi znaj­
duje się dwóch młodzieńców, którzy niegdyś bylj 
uczniami gimnazjum trzemeszeńskiego, Hoppe i
Qrntzmacherr Z samegu miasta Jaraczewa jest 
5 i tyluż z" Poznania.

W trzech ostatnich dniach upłynionego mie 
siąca był Kalisz prawie zupełnie z wojska rosyj­
skiego ogołocony. Na wieść, te  pod Stawiszynem 
d dwie mile od Kalisza ukazał się oddział po­
wstańców, wyruszyły zaraz przeciwko niemu 4 
roty piechoty i kilka szwadronów konnicy rosyj­
skiej- O wypadku bojn, jaki w tej stronie sto­
czono, nie mamy dotąd pewnej wiadomości. To 
tylko, pewna, że 3 roty wojska rosyjskiego, które 

" 1. b. m. do Kalisza wróciły, były bardzo prze­
rzedzone. W jednej z nich naliczono sto i kilka­
naście ludzi, a przecież wiadomo, żę rota rosyj­
ską składa się zwykle z 250 ludzi.

Pułkownik rosyjski Oranowski, należący do 
sztabu jenerała Brunnera vy. Kaliszu, przejeżdżał 
przed kilku_ dniami przez miasto nasze, udając 
się podobno na Poznań i Bydgoszcz do Warszawy.

Pytano się jednego z oficerów rosyjskich, 
którzy od ęzasn do czasu w Prusiecb jako prze­
jezdni sie pojawiają, skąd to pochodzi, że po­
w s t a ń c y ,  będący-w porównaniu z Rosjanami nie­
liczni, źle uzbrojeni i wcale niewyćwiczeni, tak 
długo’ jeszcze otrzymać się m ogą, na co oficer 
miał odpowiedzieć: „Tak, jest ich m ało, lećz 
tego małego jest za wiele; źle są uzbrojeni, mało 
wyćwiczeni, lecz dzielnie się biją,u na dowód 
czego przytoczył, że Rosjanie pod Ignacewem, 
gdzie cały oddział Taczanowskiego znieśli, obli­
czywszy w końcu straty swoje, mieli w zabitych
1 rannych blisko 800, a więc nieco mniej, jak  
cała siła powstańców wynosiła. Relata refero.

Z oddziału piechoty pruskiej, stojącego obe­
cnie w Wielowsi, blisko granicy Królestwa, zuikł 
przed kilku dniami żołnierz z całem uzbrojeniem.
Z tego że poprzednio od ludzi miejscowych do 
.wiadywal się, gdzieby najlepiej Prosnę w bród 
przebyć można, wnoszą niektórzy, że poszedł do 
‘Królestwa. : u_a iw ' ' '7T;jV «  | g

Z Warszawy dowiaduje! y się, iż Rząd na­
rodowy z jednej, a moskiewski z drugiej strony 
czynią przygotowania do nowych walk.

Rząd narodowy pobiera podatki z mniejszą 
obawą, niż przedtem, prawie otwarcie. - Wydaje 
kwity z junt sznurowych, a w dziennikach tajnych 
Plożna widzjęjj Całe listy numerów.

W banku warszawskim leży przeszło milion 
rubli w podartych banknotach, których nie wysła­
no dotychczas do Petersburga do wymiany z po­
wodu niebezpieczeństw* przewozowego. Ażeby 

J iie  powiększać liczby tych podartych bankno­
tów, nakazała dyrekcja banku kasjerom nie 
przyjmywać więcej takowych. W skutek tego 
powstał w Warszawie wielki brak zdawkowych 
pieniędzy, gdyż mniejsze banknoty są prawie 
wszystkie podarte. Naturalnie będą teraz papiery 
polBkie poszukiwane i zyskają na wartości.

Z cytadeli warszawskiej powiózł przed kil­
koma dniami ofięęr z trzema żołnierzami parow­
cem amunicję do Modlina. Gdy powracali, zbli­
żyła się do nich o milę od Modlina łódź z kil­
koma ludźmi, którzy ich ujęli i jako  Qeńców 
uprowadzili ze sobą.

Journal de St, Petersbonrg, a za nim cały 
zastęp dzienników moskiewskich, jak  Kreuz Ztg., 
Kra auer g. i t. p . powtarzają następujący 
ak t, spisany z opowiadania pewnego
moskiewskiego który przez oddział jen: Czachow­
skiego wzięty do niewoli, szczęśjiWytn wypadkiem 
urwał się później od stryczka, i w następujący 
Sposób rzuca na polskiego dowódzeę zeznania 
pełno zgrozy, nią dodając} za co jen. Czachow­
ski kazał wieszać moskali, dostających mu się 
w plon. A * wiadomo przęmeż, że Czachowski 
kilkakrotnie pisał do Uszakowa w Radomiu i do 
Czengierego w Kielcach, wzywając ich, by zaka­
zali żołdactwu swemu mordować rannych i pa­
lić miasta i wsie, iuaczej bowiem każdego mo­
skala, a szczególnie oficera schwytanego, każe 
powiesić. Snąć Czengieri i Uszaków nie uznali 
Za potrzebne, usłuchać głosu przestrogi wojsko­
wej, bo zeznania Turlina świadczą, że Czachow­
ski wieszał rabusiów i szpiegów.

Krakaum Ztg. «ainieszeza 
sprawozdanie szefa wojennego obwodu kieleckie 
go do szefa 7 dywizjww,-jenerał porucznika U 
gzflkowa ;y. j 7/„  m aja-nr. 2j_18: n ■<> -

„Przedkładam Waszej Kksceiencj dosłowne 
zeznanie żołnierza 10 kompanji pułku smoleń­
skiego, jrtóry się dostał pod wsią Brodami do 
niewoli powstańców polskich:

1 „Podczas potyczki oddziałn pułkownika Ehrn- 
roua pod Brodami byłem przeznaczonym do 
eskortowania wozu, ktoryśmy odebralj powstan­
iom, a na którym leżał kozak ciężko ranny, 'i 
postępowałem za moją kompanią. Przy ,wozie 
znajdował się także konny kozak . rodcz«o gdy 
10 kompanja poczęła ścigać niepr*jjaciej& yp gę 
styrn lesie, nietnogliśiny za nią z^ażyć^ postępo­
waliśmy więe prostij drog<j i wnet siraciliśiuj 
Oozu na&i oddział,..Z. powodu, iż nie wiedzieliśmy 
kierunku, w któryu. udała się cysza kolumna 
równie jak  ze zbliżaliśmy się oo_ T.jjjj pejeepał 
kozak naprzód w celu Wywiedąchii* ,oię, utóią 
mamy się udać drogą. Lecz wkrótce Ujrzałem 
kozaka, yyącającego w galopie i dającego jim 

/ę k ą ,  których ja  jednakże dla odległości 
uie zrozumiałem. Za nim ujrzaiem Bilfcu jeżdeów 
pędzących, a gdy ,się zbliżyli, poznałem w nich 
powstańców. VV mgnieniu oka obskoczyli wóz i 
przyłożyli nam lut^ do piersi, lecz dowódzc#' za­
kazał im strzelać, mówiąc : '„Musimy ich żywych 
zaprę wadzić do obozu, a  U h  się  k  umn 3p ultv; 
chujemy.- n Zaprowadzono uąy . d« obozu po­
wstańców; podczas drogi bito nas, bezezesac^^ao. 
i grożono szubienicą. Przyprowadzone ems 
przed Czachowskiego, który nas przyjął ^ naj­
większą złością, a ująwszy iaskę~qbił lunie "nie­
miłosiernie i kazał wtrącić do „więzienia. Zapro_- 
wadzcnc mnie do jakiejś- chaty ; tam ’ zastałem 
aresztowanych: policjanta ,_Rądoąiia, wysłu­
żonego, żołnierza z .Opatowa i jednego chłopa. 
Mówiono mi, że rannego kozaaa odesłano do Ra 
domia. Nas trzymano pod ścisłym dozorem, yaj 
grywt.no się i grożono codziennie .śmiercią

„Siedzieliśmy tak przez 5 dni; nareszcie  ̂uj­
rzałem osobliwszy jęgcji pomiędzy powstańcami 
i zbliżający się ku nam oddział, który prowadził 
przed sobą jeńców. Między tymi był jeden ofi­
cer pułku połockiego (kapitan Nikeforów) 4 
żołnierzy tego samego pułku. Wszyscy prawie 
byli ciężko ranni. Czachowski r;jłąL rozkaz ‘ aby 
i nas przyprowadzono, poęretn kazał sie nam 
spowiadać i przygotować na śmierć. Kapitan 
Nikeforów i my żołnierce moskiewscy wzbrania 
liśmy się spowiadać przeu kapłanem Katolickim 
Potem wyprowadzono nas nagich zę stryczkami 
na szyji niedaleka od obozu, gd.zjo Jigp,’ /#opęli 
kolejno więgąfth Najprzofi ,tedy powjeszono 
puljctanta, potem żołnierza wysłużonego, nastę 
pnie chłopa; ualej kapitana Nikeforowa, Który 
byt ciężko ranny w kolano i " w prawe 
ranne. Bo nim powieszono owych _cztpracb 
żołnierzy z pułku_. połockiego. Nareszcie, przy-, 
szła kolej na mnie, i mnie powieszono? Co 'się 
ze mną stało, czy się sznur urwał,* l£rb stryczek 
rozwiązał, tego dotychczas nie wiem, bo leżąłem 
bez pamięci ńa ziemi. Gdy1 mnie przyprowadzo­
no do przytomności, rozkazał mnie Czachowski

= u itsiępU jąee rodowy. Zwykłe zostaje wyrok 'śmierci skaza­
nemu przeczytanym i natychm iast spełnionym.
— r Korespondent do Bresl. Ztg. twierdzi, że od­
dział Francka nie k to iw  żaddj m stosunku i! Rzą 
de narodowym i działa tyłko ma własną rękę. 
Korespondent zaś ,dp.if̂ d w iś ia n ip a  upewnia,1 iż 
Franek wypełnia rok ma<<y Rządu narodowego.

Z Warszawy donoszą do Schl. Z tg ,/ iź  5. 
czerwca trzy młode dziewczęta ' liczące 
lat, zostały skażane-tfea 15 rózg Jza to, I t  śpie 
wały w kościelJ OOt karmelitów rpieśn na nótę 
„Boże coś Poiskę“~ któren to wyrok został w po­

l i c j i  spełniony. | • r  • j l ł k j j . j  t P  l a r i
1 Wołowskiego c wm.ają c należenie do Rządu 

narodowego i ppsądzają go., ze >był głównym 
^członkiem takowego.^ Papjery„zuaiezione w jego 
rdomuf - ui^ją stanowić '-.dowody niewątpliwe., 
Arętłżtpwsoi poprzód, n i^ k t^ y  ,onyvjięięję miej 
takzo porobić zezn..nią( p c ^ i .  Wpu-yrdkicu-u 
Członkowie scilaiu, , uzieirani i protesorowie

r  i ‘ * 1 *Wozęcijniey warszawskiej zamyślają prosić o ay- 
uijpję./ zamknąć kolegja. „»ik J —f̂ aMomK r o n i k a

* Ostateczaa sądowa rozprawa ■ w procesie ,o  j obrazę 
honoru, wytoczonym przez dr. Pebala di-. Jducheltowi, tu ­
dzież redaktorom  Gazety Narodowej ..i Gońca, zostaia 
odroczoną z powoau podania, wniesionego do sądu przez 
dr. B uchelta, w którem .tenże załączając świadectwo le ­
karskie prosił o wyznaczenie innego terminu do rozprawy.

Dnia 6. b. m toczyła sie rozprawa w POznati- 
saiein w sądzie obwodowym „w Dstrowie przeciw 15 
uczniom tamtejszego gimnazjum 'o  wykroczenie przeciw 
publicznemu, porządkowi na podstawie 8. 98 pruskiego 
kodeks1--, kannego. P o d łu g . oskarżenia mieli mieć udział 
j^Złław anLw  roku 1861 aż do 9. listopada 1862 w „To- 
w arzystwie n_rodowem“ a mianowicie w oddzielę tegoż 
pod nazwą Zawisza.. t ihufinii, urządzenie, i cel tego t o ­
warzystwa miał zostać uk ry ty  przeu rządem państwa. 
Pierwotnie tow arzystw o miało, -mieć ma celu -tylkc n a u ­
kowe wykształcenie pczestników, mianowicie w historji 
i ; literaturze polskiej później je d n j t  pod ług  zaskarżenia 
przyłączyły się do tego tenderffcj^ polityczne 1 Każdy 
członek obow iązyw ał się uroezystem przyrzeczeniem 
du «ykunyw ania przyjętych obowiązków i zachowania 
tajemnicy. — Z obźśłowanyck otanęło do rozprawy 12, 
przeciw ‘2 postępowano in contumatiam, co do jednego 

‘ zastrzegła sobie prdkuratorja prawo do dalszych wnio­
sków ponieważ miejsca jegu pobytu nie mogli dojść 
na czaśie. Obźałowani, którzy s tan ę li,w sądzie, przyzna­
wali, iż należeli do tow arzystw a Zawiszy aż do rozw.ą- 
zania tegoż, twierdzili jednak, iż tajenie tego stowarzy­
szenia było koniecznością ze względu i hi. w ładzę’ gim na­
zjalną,. " któraby jak  się słusznie obawiano n ie b y ła

> > r

na nowo powiesić, lecz na to powstał szmer P0'
między powstańcami. Niektórzy zaczęli błagać 
dowódzeę, aby mi daroyyął ży<ye,. na ca Jenże na- 
koniec przystał dodając, iż pozostawia mi lylkft 
życie do następnej sposobności. Ubrałem się^a- 
tychmiast, poczem mnie przez .trzy ' 1 tygodnie 
oprowadzano'pod strażą po lasach, Dlng !©»* 
błąkaliśmy się nad brzegiem Wisły ad P u ła^  hż 
do Z.awichoBtu i nazad, gdyz Czachowski chciał 
ujść moskalom przejściem przez frisłę  i udać 
się w Lubelskie, lecz wszystkie mosty był" zui- 
szezone. Na wiadomość Iż nasi ciągną do 
rowa, udał się Czachowski w lspj puchednio- ■ 
wskie Lecz tu zostali p >wstąńpy niespodzjagię 
dopędzeni przez 'oddział pułkownika Nazekjua. 
Natychmiast wszczął się bój', , podczas astórćgo 
udało mi się uciec niespostrzeżeuie, Natrafiłem 
zaraz szczęśliwie na moją lOtą kompanję."

I r *  V . i

„Zeznanie to żołnierza iTarliiiii/potwierdzają 
ujęci pod Rzeczniowem i Giabowicami powstańcy 
z oddziału Czachowskiego. Jeden ż nich. &ia 
nowicie Józef Guzowski, przyznaje, iż w^pęloiał 
rozkazy Czachowskiego i wieszał owych żoi- 
nierzy.*

Gen. Kor. donosi, iż Czachowski kazał w 
okolicy Zawicbosta w przeciągu 8 dai powiesić 
około 60 osób, miauowicie: żydów, „chłopów i 
wojskowych, nie dodając jednakże : przyczyny, 
owych wyroków,

Rzecz ciekawa czy sam redaktor Krakau- 
erk i przysiągłby na prawdę tego raportu, I^ćry 
jest tak widocznie na zmyślonej przez owego 
żołnierza bajce osnuty, iż. żadnego prostowania
nie potrzebuje.

Douuszą d o ^ s ts e e  Ztg., iż w lipnowskim 
F ecie uorganizował się z polecenia Rządu nar. 
o zia żandarm erji, ąkladająCy sie z 25—30 
ludzi, a dowodzony przez Djejakiego Francka, 
którego zadaniem j estj Speinia(j .wyroki śmierci; 
wydane na zdrajców i szpiegów przez Rząd na­

cierpiała podobnego nawet czysto naukowego tow arzy 
stwa. Z aktów miato się pokazać, iż podobne tow arzy­
stwa potw orzyły aię fbyły w Poznaniu, Lesznie i Trzem e­
sznie W eszły one w związek z tow arzystw em  ostrowskiem.

lególnych zebraniach, "ha których każde z nich miało 
byc zastępowane pi/.ez delegatów ,' miano zdawać sprawę 

■3 Jr4 ju^jynionych nawzajem w naukach Proku-
ratorja proponowała przeciw trzem ‘oBkaiófónyln, i którzy 
występowali w tow aiiystw ie jak®, urzędnicy, karę jedno­
miesięcznego, przęciw reszcie, .za^ oskarżonych członków  
karę jednodniowego więzienia. Obrońca żądał uznania 
wszystkich obiaiowanych 2a niewinnych, wykazując, iż 
wspopmiony 8. 98 d ityczy się tylko stowarzyszeń. Sad 
zawyrokował ppdług iwniosku prokuratora, z tym tylko 
^y jątk ieB i^fż  jJhnego z. oskarżonych (W róblewskiego) 
U.wŁ^.jhówinDegó. j,

Gazety krzyżowej, przytrzymane w Berli- 
-u, o,, w ; - .  - l'-- belglijską, do Bydgoszczy prze 

________________.Bitsoesi _ .Tj Bt
~  a a

Jlie zu SArzyń z bronę 
znaćzon;. 
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Od dni kilkę anj ze strony polskiej,' ani 

z moskiewskiej niema bnletynów o potyczkach 
‘Lecz gdy biuletyny ze strony polskiej pojaw iają,, 
się rA g^iyodu utrudnionej komunikacji bardzo pó- 
zno^ mogły więc \y tym ęaasie zajść nowe walki 
Gdy zdś  ̂Moąkale o nich me douoszą, więc i
w tym razie jednego można być pewnym, iż
zwyćięztwa Moskwy nie odniosK

Najruchliwsze obecnie jest powstanie na Li-
Mnóstwo taru jest hufców małych, działają­

cych yt porozumieniu, i gromadzących, się yy ra 
zie pohrzeby w większe oddziałj'. Przyjeżdżający 
z tamtych .okolic opowiadają, że Moskale trzy­
mają się Równych traktów ’ i kolei żelaznycŁ 
broniąc -swcicbukoaninikacyjnych linij. W Wilnie 
rozstrzelano już kilku księży ; za o d c z y ta n je ^ -  
nifestu ó uwłaszczeniu i kilkunastu ze szlachty, 
iż^jirżj tęrą pdczytąn û ^^ecn'- Nawet pru-
uko- mi<skiewsK.o - austrjaokłi1 a;erląnd potępia te 
egzekucje, a redakcja d c  korespondencji swego 
•nu:>8biew8kiego korespondenta z Kówm* z dnia

. 1  U i m m  . o w ł g i s b e g i o Busiłowania moskale były wytężone no zabezpie­
czenia sobie kolei żelaznej,-i przy kolei kilkana­
ście .ysięcy.wojska skoncentrowali więc w idać 
iż piwstanie wzięło zupełnie górę i już; odeprzeć 
go od kolei moskale nie mogli. *\ro

’■ I Rozstrzeliwania vy Wilnie odby n-»ja się do­
raźnie p d^ie godziny przed .egzekucją dobosze 
wybębniają po mieście iż „y ro k  mal b y c^ p e ł-  
ritónyj iPoezeu prowadzi skazanego księdza, 
A ra  Jego w zupełnym orhśtcie, przez główne nliee 
m iasta . Na placuJrąceniaT zdzierają > io 's^ Ie  z 
skazanego’ornat i rozstrzcUwame °dbywa_się w

„oczach licznego tłumu widzów, ,w_eelu za.trwo- 
l* - 1 ■ , -'zenia .en i przerażenu

Z placu boju d z i ś  n i e m a  żadnych wiadomości. 
Ffi-Wnem jest,,iż połączuue oddziały .(^bórskiego, 
ycumlańskiego i Włodka, gdj Obmski złamał 
nogę, pod dowództwem puikowmka głupskiego i 
połączywszy się pod Zagórowem % _uowU ufor­
mowanym ż ochotników poznańskich oddziałem, 
znowt udały się w głąb kraju, mianowicie w 
Sieradzkie W Sieradzkie także udał się z Koniń­
skiego oddział Kaczanowskiego, który 
złożyć dowództwo J w ręoe jakiegoś-francuskie­
go oficera. Od CzęstocLowy ruszy -tam także 
Oksiński. w rucEaSH^GcITwszystkich“OiM^łńłów 
widać skombmowauą operację,1*1̂ 1 k tó iS^celn  i 
skutkach wkrótce się dowiemy.

W Auguatowskiem działają, również w po­
rozumieniu, pięć oddziałów Andruszkiewicza, Su­
zina, .aw ra, Hłaski i Brandta. Naczelnym do- 
wódzcą jest fant pułkownik Andruszkiewicz. 
W ostatnich dniach maja wykonały U oddziały 
kilka zręcznie skombinowanych napadów na 
.wojska moskiewskie i kilka odniosły :zw?cięztw, 
mianowicie dnia 21. maja pod_Kadyszen a dnia 
23. .maja pod Mtchaleszkam. r -  b

■ D. 4. b. m. .59 żołnierzy moskiewskich, za- 
kwaterowanyeŁ w Dziarnowie, przedmieściu Au­
gustowa, uszło do powstania wraz z 10 końmi.

Z Warszawy najważniejszą wiadomością jest 
zniknięcie z banku 3*/a ęiijljona rubli orebrem, z 
których 3,200.000 w listach zastawnych instytutu 
kredytowego dla królestwa Polskiego, a 300.000 
w gotówce. Telegram urzędowy z Warszawy 
doniósł iż kasjer umknął. Zdaje się iż ta suma 
przeszła dc rąk  Rządu narodowego .A gdy już 
przed kilką dniami mowiono, iz rząd moskiewski 
nie m ając, czem płacić wojska,1 zamierza wszelką 
gotówkę wziąść z. Janku, ! więc-zdaje-ttfc iż zni­
knięcie tej sumy hyło uskutecznione dla odjęcia 
M o ś c ie  możliwości dokonania tego czynu i spa­
raliżowania powstania, podkopawszy jednym za­
machem kredyt całego kiaju. 9̂  ! ; ” " ' 1

j Presse wczorajsza y  „wsiępuyiu aiiykule 
mów., iż Austrią p rzy jęć wnioski francuzku ian- 
gielskifj flecz * z zastrzeżeniem co do pdnktu 2. i 
3 ., odnoszących się dc repiezenmcji ] i autono­
micznej administracji, które uii aaiei Jięgać ma 
jak F Sięgają ustępstwa jakieby .Austrja Wę- 
groff nczyniń njogła. Zawieszenia hępni żądać 
mają | Francja i  Anglja w .notach -'konkomi- 
tujących wnioSki ^zgodne. Austrji zesta­
wiono^ wolność postawienia lub n it, tego warunku 
głównego, Dnia 11. to warunkowe przystąpienie 
Austrji powiózł kurjer do P aryża_ 'iJjLondynu. 
Presse się spodziewa, że iroc&EflUta zachodnie 
przyjmą te zastrzeżenia. Nam zaś się wydaje, że 
to w„afunkowe przystąpienie jes t dyplomatyczną 
formą odmowy zę strony Austrji - .*

Równocześnie z poruszeniem-sprąyy polskiej 
w o^u Izbach parlamentu ąugielskiego dnia 8. 
b. m., zamieścił Morning-Post, organ ministerjalny 
artykuł, kióry mówi między innemi j Wypadki 
pozwalają Anstrji trzymać s ię ’ kie-unŁc, który ją  
czyni panią sytuacji Euiopy. P rusy straciły Stano­
wisk}., jakie do hiędąwnfLzaiuiawąłj ; > ś t  4 0  po­
winnością A ustrji, z tego korzystać. Polska po­
siadł śympatje całych liberalnych Niemiec. An­
glia ; wolałaby, aby konstytucję swej^' zawdzię­
czała Polska raczej Aupfrji jak Francji. Tak po­
stępując, pozyskałaby Austrja opinię Niemiec, 
ubiłaby Prusy, tegc swego" jsolityczneg* łryw ala, 
i zyskałaby przyjaźń lAnglii. A będzie
wiecznie, jeźh tę sposobność opuści^
temt Mo-ning-Posta jirzyklasnęłyrJiihefaluc .dsjen-

o 3 a iJ .e tx o łl

7, -czerwca, usprawiedliwiającej koniecznością te Taln»«n»ińi X ń 7 P łv
e. |% ,na tej drodzg 11 I  alU). •krókj Moskwy dodaje w ą g ę  

Moskwa Polski nie uspokoi Istotnie egzekucje 
nie wywołały trwogij, nie przerażął.* mieszkąń 

uów„. lecz przeciwnie, największt wywołały ro z  
jątrzenie. Opowiadają nam iż to rozjątrzenie 
już przysporzyło powstaniu wielu ochotników, 
którzy postanowili pomścić się tych ok ucieństw, 
choćby zginąć przyszło wszystkim. Ochotnicy ci, 
między, którymi są i licznych rodzic,
wyruszyli z Wilna w znacznej liczbie, przędzię- 
dzierająć się do obozów powstańczych.

Tenże ,gam moskiewski korespondent z Ko­
wna 7 jczerwca donosi, iż od ostatnich dn; maja 
wstrzymane są wszelkie pociągi z Warszawy do 
Wilna, bo kolej żelazna jest zupełnie nie do prze­
bycia. Wiadomość ta świadczy o "znacznei sile 
powstańców w tamtej okolicy, a gdy główne

f -m ryS t* .  Dzfsiej.
szy Monrtor dooos;,-z t .d n u  .-(7 maj a 
zostsls Puebla OltCffa. i
wojskiem. .  ■* # aP ta> "  aI z osiem

n a  r I n ! y uM v  c *erwc& 9 . godzi-
^  Izbie wyższej toczy się dzi- 

zpraw a o prusko-moskiewskiej kon 
ncJ1- L ord RusseJ tOŚwIadciZJ-J L ii „Prusy 

? w.8zystk ieh  sił ‘ iioin&gaja M oekwie, cho-ze
■ _ -  —— . — V  U l  x) ^ * ■<* “ ■   J

Claz bezpośrednio nie naruszają nąutrabjgf 
W i e d e ń  l i .  • c i e r w t i a *

d a i n a  r a n o  Dzisia; C esarz
rada ministrów w s p r a w i e  p°m-mgL 
sam na radzie przewodnicy
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i h an d e l.
— Do smarowania marmurków i kamiem 

do ostrzenia narzędzi ostrych, zaczęto obe­
cnie używać g licfryny , jako daleko lepszej 
pod ,każdymjMyzg]fdem  od oleją 1nV..°*1̂ > :  
gliceryna nit, wydycha bowiem w skąlRu 
ciepła, ani me pozostawia owego gęstego 
mazistego osadii^ jak  oleje, k tó ry  psuje sz i- 
tW akiu kaLitenie, prócz tego  daje aię łatwo 
nudą omywać. W każdyj apteflaEnipżna do­
stać gliceryny,va,wet za. kilka krajcaróły.

— Bada główna departam entu Izery, prze- 
zn aczk a  4 0 . 0 0 0  franków  nagrody ,'za  wyna-

“  lezienie skirtecznegoN rodka przeciw  choro­
bie niszczącej jedw abnik^ cfeawłepiej poka-, 
j^jO, jtrositłiw ^ć-O  dobro o ą $ \u  tą d  /Jepaę- 
tam entow ydi wp Francji. , ,

— Dnia 17. i  19. czerw ca odbędą się 
we Lwu wie za rogatkę janow ską wyścigi 
komie, na które c. k-J- m inisterstwo handlu i 
rolnictwa przeznaczyło lgpoi dukatów na na­
r o d y .  B ^ iąeeg o  roku Towarzystwo do poa- 
meeienją <*owu &>ni, pie wyznaczyło, ża­
dnych uagró/1-
/» "_ r j ja targLi lwowskim d. 8. płacono bydło 

rzezne^* Mianowicie woła wnżącege 330-fun- 
1 tów  mięsa i 3 0  -ń. łoju -711/ ,  .zb ,, a za .i/.tukę 

w aźątą-380 f i  m ię sn i g0 ,fk  Jo ju  9& ?łr. -

P n y j e ę h a l i  d n i a  * ^  c-z e * ^ c a ’
P P . Tu.»ński M. z Tarnopola, Korytlm 

U. z P iądyk, Kopczyński W . z RooJi , Tg>- 
ski H  z Mokrzyszowa, Rollei H. z OzCr 
niowiec, M oraw sk /T  z ŚasBowa, Górski M 
i  Kaszyc. hr Karmeki T . z .W o łk a ch . W»- 
tfw dbt H- -ł T anw uola, Sozańs^i \V. z Wo- 
| ^ ,  br. P o ip p / ;  pL ahędow a, btoDmcki L 

‘z i ^ t e ^ o w a .
W y je b a li  dnia 10- czerw ca.

PP P;Otore£ki A. do Horpiua, podosKi 
D do W iednia. Podoski. L.. na Podole, ks. 
C zetw ertypski W. do W iednia, Eorodysk,
K do TiinEeftkiego, Mrozowicki S. do-Siee*,- 
k iwa, Sarnecki N. na R u idu  do
Kołomyi, Toresyński Sopi^zyna, Po-
rembalaki *  flo R adom ska, S to b j^ t j ,  L, do

podgórski L., Hu^iatyna, Pa- 
wliW wśki M. do Medyki, W . kom aszkan M. 
dó Horodenki, Jezierski M. na F«d(We,-Ko- 
óyśty iok i T. do W iarzbówki, * r .  IKapri M. 
na Bnkowinę, Franki F |r ,d °  • Nąfiaezojpa, 
.Tchórznicki P. d a  D ąbrów ki, Jan ^zp .w sk i^ . 
Jo JJbjęnia, kr. Los F . do B a k o w a , t r -  
banąki W , do Kostarowic.
n&idt- £11 1 £> ,000. ę_____ “ : *' ■

ILI- --J "---x - a --

M i f i h p ł  D y t n e ł

właściciel handlu galanteryjnego i norym , 
^e tsk ie g o  „pod Nadzieję* we Lw.o^ie

L ęd /. Lg„ p o d c z a s  te g o ro c z n e m u  
j a r m a r k u  w

i I JLi !*£**«* A 
q * ObfltjflD Z3-|jfiaolXi

s p r z ę tó w  i meiltó W
H o ś e i ą l n y c b  l  i t e r j i i f i w -

n y c h .  ' 305 i -  u )

~3Cf v Ip*

J ó z e f  S i u  b i b i e  k i
c. k . n o ta rju sz

p r z e n ió s ł  k a n ce la r ję  n«; 
ta r ja lh ą  do k a m ie n icy  p. 
H ań k ow b Ł iego  p rzy  H a lic ­
k ie j  u licy  pod I 17 m ia sto  
na 2 p ię trze; 300 2—3.

fi *

M J M V h  l w o w s k i ,

a d n ia

Dukał nołenderskl 
Upkai cesarski - .•
M okiew ski półimporyal 
Moskiewski rubel srebrny
PrtLsk1 talar ku r. • « • 
Galie listy zaat. w. a. 
GNUifi. H ity ztot. m. k. 
Galioyj. oblig- indem 
pożyczka narodow a. 
A keye kolei łdl. gsl

Dają
w. a.

gl-fot
^ f2 3  
5

.„ .9 0  7'jte* 
*3 45 
80 43 

188155

Żądają
w . s
g l- lc t

28 
3i
7fl
67
G8

4)S  
11118 

190;7’5

51
5
9
1
176

'  K a r u  W i e d e ń s k i ,

e 'i l8  / .d n iu  10 fczerWeA
.j ojrt* jv-

Oblic- dłngn państ. 5*/, z*  100 gl. m- k. 
Pożyczka nar. 1854 3•/, za 100 gl. m. k.. 
Akcye bąp#ęt narodow ^O  ?a ?(W  g ,

Duaaty ęesająkip •
)OU.

rif za 1(50' zł. w- śiustr.

IV. I a. 
gh tct.
75

pili 

\ i o

P o c ią g :! o so b o w e
na kOIer żelaznej galicyjskiej:

> "3iu O d e  b o  d z i w i ą  »w *
Ze Lwowa do Ktakowa i Wiednia o 
e godz. -3 min lDurano i-el « godz. 

f> min. 2Q wieczór.
Ta;nim E r z y p b p d a ą :

Z Krakowa do Lwowa o S °dz>, 8 rn. 
32 rano—p gftdz. 8 mv>20 .yiepzOD

j* -nr tf1'1 ł ir .................. ^
I T f ^ i a d o m i e n i a .

i d iii4! .baternck o*sal s , tOiauA f

Ł. 1 3 5 4 . 1 2.

D n ia  l 3 .  c z e r w c a  1H 63 o 
g o d z i n i e l O l e j  p ra ied  p o fu d n ie m
o d b ę d z ie  a ię  4 1  p u b l ic z n e  l o -  | asw sm sr.^psp i
s o w a n i e  i is lb w  -z a s ia w n y c h  g a -  i 
l i c y j s k ie g o  s t a n o w e g o  T o w a -  j 
r z y s lw a  k r e d y to w e g o  w  g m a ­
c h u  z a k ła d u  n a r o d o w e g o  im ie ­
n ia  O s s o l iń s k ic h .  —  Stom a do  
lo s o w a n ia  p i jz e z n a c z o n a  n y y -
n o s i  1 5 4  4 6 0  zfr^ 3 7  kr* w . a .

O d  d y r e k c j i  g a l ic .  s ta n .
T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o ,  010 
*» L w ó w  4  e z e r w « a ^ t $ # 3 .

w fc- V.v -   j • o ilt .y f  f i __d t f l l

P R u M E S \ .
1. Lipca. Losy zakłada kred. wied. 

po 4 złf, .wygrywają: 250,000, .40.000,* 
2O)G0p ałrpkuiludmiU .dł nUdaT ib >‘>xiu J 

1. Lipca. L o s y  pożyczki rząd. z r 
1854 po 7 ałp. główua wygrana 73^00 iołt. 
""■ j .  Lipca. Loay żeg lug i na Danaju 
po 5 złr. - głów, mwygr, „63,000 złr. 

'57,300 śztakilesów . im&i sia «iv -->oj 
* '1 5  Lipca Ltjsy W alsteina po 3 złr. 
ou kr. główna w ygrana 21 000 złr.

15 Lipca. Losy i r .  iSatm a-po  4 
z}r. główna wygrana 26,250iizlr.

30. -Lipca Losy księcia Clary po 
3 złr., główna wygrana 26^50  ałr. -
308 1-3 ^ f y d e r y k  S c h u b u th .

,rrt : * *  >v;.:u ini .wosauias,*

. C E N J N I K
apteczek  hom eopatycznych

li * || ży ł  li ‘ 3 fi > I V/0*-.- --OO /
dla  lu d z i i  zw ierzą t

w oddziale homeopatycznym apteki

i ---------------
s ;s w e  L w o w ie  ;}„

A j W pigułkach
JJrd. L u titg b  w  Kóthen.

Apteczka o 40. jrpdkach 8 zl. Ł.— kr.
1 S s 'i* '■ B 60. 73 13 n — 0

Vf 80, .» 15 n — 0

p ' ł 135. Ii 27 J> — r
•) Di, anginę 2 »■ — n
u od bolą zębów 2 0 50 •

P )  W  p ły « l » -
A pteczka o 24. środkach i 6 zł. 25 kr.

r . f o  | n  w ~ 1 0 . u r ^ s i . , - 8 ■0 40 'w
ii 60. fs 42 0 60 0

1 ir 80. P L 6 0 80 0

\ ■» '' 108. ' 73 2 1 0 0

I » 1 2 0 . Ti  “ 23 0 1 0 0

w : 160, 7) 25 0 80 0

n 180. 73 27 m 50 0

łj 240. l> 31 n 50 0

Pojodyń.azo kosztuje każdy śro­
dek 18 kr. flaszeczka-

GUnthera środek przeciw zaraz ie  
l pyajcowej i racicznej, f?*zkh Ą  z ła !  
i -  K aw a hom eopatyczna dra. Lut- 
zego, paczka 1 5  ikr.

kfyyra ho tiieopatyczna < żo łę ­
d z i }/, funtowe paczki 10 kr.

G zokoladn hom eopatyczna
funt T%ł. os b in d  i ip a i in o ir

Cj D zieła hom eopatyczne.
1) Niutka o hom eopatji ' dra. 

Lutzego 5 zł.
To sauiu dzieło spolszczono przez 

dra. Kaczkowskiego 5 zł.
2) L e k a rz  d o m o w y  Podwysoc- 

kiego 5 zł.
3) W e te ry n a r ja  Dłuźniewskiego 

I  zł. 1.5. kr. tl»i 1 , . l i  s b j  i 9 i r
NB. Wszelkie obstalunki listowne 

w jak  najkrótszym czasię askuteęziiułją 
sie — za opakowanie nic się me ra ­
b u je .  ii  V/ W  . iin (i 697 : 2 - 1 2

Pr^ęrJw zarazie bydła doskonały środek
|  _ --r^lr„, Jcyi-4 J  „ ł  ^ |  j „ . J  , |

dla
za rad czy  poleienfa godny7 il) V <'i - m tii) * 4 i uDfŁ>',;

lattow y uprzywilejowany dla oeoaistwa auatijackicgu królestwa pruskiego i saskiego', zaszczycony medalem v? Lun 
dynie w roku i832. w F ary żu ,‘w Mnicbowie i w Wiedniu i  używany w królewskich stajniach w Anglji i Fiusiech s 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

41» kon i przeciw gruzołom,, ochwatom, kolkooi oraJowi chęci do ja d ła 1 a mianowicie ntrzymajc kontc 
przy dobrej tuszy i ogn.tości; -  * . / ’ ' ‘ 1 . ' ?0fl n 6 nr 1

s L  bydła rogatego przeciw dójce z krwią junięo&anej i wzdęciu, przeciw dójce złej i w małej ilości 
której jakość prze? użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płuc ? w czasie 
mielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skdtecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; 1 r 

dla ow iec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nięezynność organów,— 
Przeciw  niepłodności zw ierząt dom ow ych zasługuje na pplecenie  

”  •  i  » 1 t  " *  "  -----------  ---------

z y n i c z n y .
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie w e L w ow ie K onstanty ls k ie r s k i ., apteka Piotra  

■i■■niiu M ikolasza , apteka A. B erfinera , i apteka jKyg. Rukera (dawniej Tomanka. ' 
w itóbrce C. Czarnik, - W Przemyślu T 'r. Gaidcczka i sy n , w Brzeżanach J. M irgnlies W Rzeszowie Schaitei i spółita 
w Brodach W Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Radziechowie A, Jaskiew jtz
nt ■ rp nnnr,« T7. T otlri f.L i A M<Al>anrnf'/ Tir Ir W71 vtńn rłr.Y.Tfłlrl ' * K" 1 A! I f 3w Tarnopola E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski.' 151 4 V

i polęconia kroi. pruskiego w 
W} dzwlc lekarskim rozbierana, 
jna własność odmładniania skó-, 
ry , nadając jej w 14 dniach na 
turalną świeżość oczyszczeniem 
Z wszelkich uszpeccń, jakiemi 
s ą : pieg*. p*ainy wątrobiane, 

ostudy, suche i wilgotne liszaje, róża na 
nosie, z odmrożenia lub ostrości krw i, tu ­
dzież żółta powłoka skóry.

Cena flaszki całej 2 zł. 60 kr.

| p f } I H . 4 B > A

pobudzająca wczesny porost bro-
' i,1°  " rr  < jy i W ąSÓW .

Ohcąc mieć wczesny .porost brody lub 
was ów, b ierze się cokolwiek pomady ‘ n- p. 
jak  dwi ziarnka grochu i naciera 'się zrana 
rzeczone miejsca, a najdalej w 6 miesięcy 
bujny je  porost pokryje; środek ten bowiem 
jest tak  skuteczny, ze nawet i/le tn i mło­
dzieńcy niemający jeszcze żadnege porostu 
przyciiodzą ,doń za j. »mucą te, pomady.

■ Cgma p u szk i 2  z ł. 6 0  k r .

Orjeutalny sposób

HOTEL HEiJjEMANNA
w  H r e a n l e
i pod godłem

„m i a s t a  U p s k a -
o 90 pokuinrh oow l pobiidtnng,, 
we wszelkie możliwe wygody dla 

|  podróżnych jak  najstaranniej za­
opatrzony*, przy cenach umiarko.-

wanyęh,, * "łnsb.7

Sprzedaż nasienia

Pokój na 1. piętrze na dobę 12 N. gr-
. ff n 2.  ̂ /* a 10
: rabie d’hote 
Kawa j 01

r s u
sprzętu pam» Audrószewskiego w Pe- 
rzeczu, ułatwia handel J . F . Kleina 
w d i^ y  i Grftbir&rdta we Dwibww-i^citf 
iiczką 232. s ^
,, T  ' cl-A rj w óltsiriim

f l r j  ifi r) r
6  — 6  » i

Podług spisu potraw restaura 
cja w każdej chwili usjużyć moi^.

Obsługujący m ówią tąm i 
po polsku. 28Q

ajr “

(tbi i  -ssilm b sio ałaf^Ktos ts9( ausalol
" " "  ĘH  r-n - ś —

SDC

g u i e i l i a  w ł o s ó w ,
bez boJn lub aszkoazenia, na najdelikatniej, 
gzynh i nawet miejscach, a to w 15 minutach, 
którego, to  apo„obu używa czasem płeć pię­
kna 3o spędzenia ślądów brody i wąsów- 
rudzież zarastających brwi lub gęstego za­
rostu cierniem*. ■
BU -Flaszka 2 zł. 10 kr. w. austr. 

C hlńekl środeji d o w o ln eg o
f a r b o w a n i a  w ł o s ó w

na czarno, blond albo ciemno. 
-■Flaszka 2 zł. lp  kr. w. a.
Fabryka Rothe i Spółka w Berlinie,

głów ny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się we Lwowie wyłącznie w apte­
ce Zvemon<H R.ikera dawniej Tomanka.

; 140 (13—0)*
ce Z y g m o a td  R dkeya 

¥
R e ą l p o s e

z o g ro d e n f  p o d  J«  1 0 6  4/4 n a  
n iż s z e j  l iy c z ę k o w s k ie j  u lic y  b l i -  
s lią  m ia s ta ,  j e s t  " - ' - :
d o  s p r z e d a n ia .

i  w o ln e j rę k i
301 2—6

Obwieszczenie.
Wieś Braniówka i Pobsreźef W VIIr - >■ ’i; Ai5? f ' ■

są ua rok 1864 od L maja do wy­
dzierżawienia z wolnej ręki.

Dla lego uwiadamia właściciel 
wcześniej b o : ^ i . l r

1) P ^eso r, któren ma wytrzymać 
dzierżawę do 1864 roku, a prawie da 
leżytość wypłacił, prócz dochodowych 
podatKÓw za ostatnie łataj produkta 
jego z dwóct lat są jeszcze nietykaj 
nemi i ' do końca posesji mają być 
na gruncie uttY.ymywanemi, ażeby 
pospieszał uwolnić jrmnta - zc swoich 
produktów do roku 1864.

2) Fonieważ do posesji znaczne 
przestrzeżenie gruntów, a szczególniej 
dobrych pastwisk dodane będą.

3 /  Że dzierżawcy wolny wybór bę­
dzie iwzmjśó tę całą po8esję  z arenda 
I11*! Propinacjami karczem na traktach 
lub ^ez tychże propinacji. Ii gruDta z
pastwiskami.'0 -  j

Połiiaebnjący takowej dzierżawy 
dowie * ięv ,od pana Roiinowicza, ad ­
wokata krajowego w Stanisławowie, 
któren mu Wskaże do właściciela Po 
bereźa i Bjmniówki Wydzierżawienie 
jest na l a t '6.

lPobereżte dnia 14 maja 1863, po­
czta Mafjampol. r 271 3 —3.

->3l d ,«b!tW i s; r„ ‘..-s. ?k

F .  F p s i U a

fabrykant Kapeluszy we Lwowie
zna-zawiadaraia niniejszen. iż Oprócz i 

ęej w kraję .fabryki ^kapeluszy filco­
wych zaprowadził oraz pabłykę

k a p e l u s z )  s łó f lrk j« 3v,ych
z florenckiej, s/.wajL-airfkicj i angiel-’ 
skiej pleeiónki, które “pódług najnow­
szych mód wyrabia, oraz wszelkie tego 
rodząju obstalunki w przeeiągn kilku 
godzin załatwić może, — sprowadzając 
zaś słomki z pierwśzej ięk ij mogłem 
ceny tak zniżyć, że sprzedaję kapelu­
sze pojedyócze po takiei cenie ; jak  z 
Wiednia lub z kądinąd sprowadzone 
kósztują w tuzinie pprócz wyżw^po- 
mnionycb kapeluszy posW4anr wielki 

zapas kaperdśzy 1 •

P  a  n a m  a
z ubraniem lob bez ubrania po nad 
zwyczaj tanich cenach, niemniej przyj­
muję wszelkie gatunki kapeluszy du pra­
nia, ubierania i odnawiania.

Dziękując za dotychczasowe zau­
fanie szanownej Publiczności tuszę iż 
i nadal, oraz i ze zwględu na podnie­
sienie przemysłu krajowego zechce 
mię swojemi względamj uąjłaSkawiej 
zaszczycić. ^86 2 —4.

r. p ja M  Błss ! v" |
|  L ekarz  hojneo.pDta

| W ny Maurycy Friedraąąi j

s  wyleczył mnie w styczniu b. r. z za ę. 
palenia płuc, potem w kilkatygodni f  
jednorocznego syna mojege z za “  
palenia n/ózgu, letaz zgś żonę
moją n bardzo niebeżpiec|żnej fe­
bry. Trafuość diagnozy i troskli­
wość, z jak ą  we wszystkich trzech 
wypadkach przeprowadził kura­
cję swoją , niemniej Lbj’-------
skutek tejże — uważam z£ Szczę-

uzna- 
,‘jeg ó , i

najczulszą wyrazić podziękę -W « 
skromny dowód trwałych kn.pe- ^  
mu zobowiązań. J 281 3 —3

J ó z e f  K o n s t a n t y  R y b i c k i

| |  Wyrób arajowy. 5*

1 ^W odą balsamiczjua 1
I - , i  w Ą U id e n i^ q ti na *ębi |
fi Woda la, profesora JStraskiegt 

przy wszechnicy lwowskiej, c^lu g  
g  jąca  w każdym względziev jak *g 

najzbawienniejszemi skntkami, n ’ §  
śmiCrzając bole zębów; wzmacnia g  
d z ią s ła ,' uchyla nieprzyjemny o- S 
dór tist, i zbawiennością swoją i  
s t a j e ^ i a  l ó w n i  z W n E e lk ie m r  . 1  

n a j l e p s z e i n i  w y r o b a m i  z a g r a -  |  
t  i i i c z n e m i  t e g o  r o d z a j u  Ę  

również ja l  i "

P r o s z e k  n a  z ę b y ,
który złożony z pierwiastków ro­
ślinnych, utrzymuje -czystość i 
białość zębów, uchyla wszelkie 

kruszenie i psncie się tychże. 
Cena flaLoiiiko L *Ir. w i

C e n a  p r o ż k u  4 0  c e n t ó w .

Jedyna wyrobnia i główny skłaj 
w aptece A d o l f a  b e r  l i  n e r a  w u  

L w o w i e  (dawi ’ fl. Łanerego.)
Składy na prowincji: w Brzeżanacu u 
p. Fadeńuechta, w Brodach u aptek 
Nensteinn, w Jarosławiu u pp. Juśkie- 
wic^óir, r- Czerniowcach u p, Scuąir- 
cha, sv' K ołom yi u p. Kupfermanna, w’ 
Krakowie '! Tarnowie u p., Jafana, w 
Stadi^a\@owie u aptek p Switalskie- 
g o ,. w Rzeszowie u p. Schaiter i Spółki, 
w Żółkwi u aptęk . Krzyżanowskiego.

. rroh Ą tM

d ln w  d o « w o n  Ol) B in j* w e ó 9 ą y n i!  jbi

M Wfy OYVUj(J , UAOUlUidj
a  skutek tejże — uważam z i 
g  śliwynpowód, publłcznem 
§  niem podnieść zasługę ‘je

i4lBboq aiaf-on ” r<

*  f l i i lSAO Ui ” m w i
w U O T E L IJ LANG/v przeszło 

400 sztuk olejnych m a low ióe l wolną 
ręką robionych, w bogato złęconych 
ramach, po zadziw iająco uiskicli 
cenach sprzedawane, . powodii zk- 
niechania przedsięBierstwi,1 302 2 -5

Pomieszkanie
dające się z trzech pięknych pokojów, 

-przedpokoju, kuchui i- t  d. je s t w ;ka­
mienicy pod. li 1;44 m. na wy^s^ęj Or­
miańskiej uiicy, na przeciąg dziesięcin 

1 tygodni;' zaraz do najęcia, 299’2 -3
5 ----------------------- 1  -----------------------------------------

Pod zareozeniem za cz^^fe lniane

W E B Y
»L n  -  ....

V4 łokci szerokości.’65 djugości .ffd .20 ^ r .  j wyjżej, jak.Qt.ęi 
wszelkich innych płócięijj bieliznę stolojyą i. płótno na prze­

ścieradła bez szwu, ...
Chustki do nosa czysto lniane tuzin od 2 złr, 40. cent. polecc 

zawsze w wielkim i świeżym doborze handel■ -  * ... iu . . orrrgrr-, n 'JTO;' 1 “O

we Lwowie przy g ją c t.,Katedralnym,

Z,piejsoowftnam ówienia nskutecznjaj&. siąjak najlepiej,
228 fi—fi
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